
Komunikaty
Związku Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Polskę Za­
chodnią z siedzibą w Poznaniu.

Wszystkim naszym Szanownym Człon­
kom donosimy uprzejmie, że biuro Zw ą- 
zku Zakładów Graficznych i Wydawni­
czych na Polskę Zachodnią przeniesione 
zostało z dniem 30 giudnia r. b.

na Stary Rynek. nr. 4
(dawniejszy antykwarjat Jolowicza). 

Telefon 2555.
Sekr. gen.: Kryg.

Zebranie miesięczne Wydawców
celem omówienia prenumeraty 

za luty 1923 
odbędzie się dnia 2 stycznia 1925 

po południu o godzinie 5
nie w lokalu] dotychczasowym, lecz 
w nowym

przy Starym Rynku Nr. Ą
dawniejsza księgarnia Jolowicza. 

w r  Zaznaczamy wyraźnie, że obrady 
rozpoczną się bezwzględnie punktualnie 
i kończą się najpóźniej o godzinie 530.

; Sekr. gen.: Kryg.

Pismo od hieroglifów do pisma 
łacińskiego.

Na temat powyższy w ygłosił w U- 
niw ersytecie Poznańskim prof. Śm ie­
szek piękny wykład, ilustrow any  
przeźroczami francuskiemu. Wśród li­
cznie zgromadzonej publiczności zau­
ważono również bardzo w ielu  druka­
rzy. Świadczy to o coraz większem  
zainteresowaniu się grafiką w Pozna­
niu:

* * *

Pismo pojawia się tylko u narodów  
kulturalnych i rozwija się ze wzro­
stem oświaty. Nie w szystkie pism a  
powstały w jednaki sposób: jedne z 
fcfesek lub karbów, inne z węzełków

a znawu inne z obrazów itp. Najpo­
spolitsze te znaki służyły człowieko­
w i nietylko do zapam iętania czegoś, 
ale nawet do porozumiewania się. Z 
tych przyczyn starano się od wieków  
znaki takie ulepszać i pomnażać, a 
usiłow ania takie naprowadzały na 
coraz nowsze i coraz lepsze pomysły. 
Tak powstały różne pisma.

Z najprostszych znaków powstały 
runy czyli pismo r u n i c z n e .  Były to 
kreski pionowe lub skośne. Z począt­
ku był zapewne znak jeden, Dotem 
dwa, trzy, później córa:-; więcej.

Bardziej niż kreska może obraz słu ­
żyć do porozumiewania się ludzi. To 
też w odległej starożytności w Egip­
cie, Chinach i w Meksyku używano 
rysunku do porozumiewania się, ho 
przy jakiej takiej rozprawie nie tru­
dno było nakreślić kształt: czy to
człowieka, czy drzewo, psa albo in ­
nych istot lub rzeczy, i z tego rysun­
ku łatwiej się było domyśleć o co 
chodzi, niż z jakichkolwiek innych  
znaków.

Początek pism a egipskiego sięga  
najodleglejszych czasów starożytnych  
gdyż na piramidach, pomnikach, 
ścianach św iątyń i nagrobkach, zbu­
dowanych na kilka tysięcy lat przed 
Chr. znajdują się zupełnie wykończo­
ne napisy, wykonane nietylko najda- 
wniejszem pism em obrazowem, które 
Grecy nazywali h i e r o g l i f a m i ,  
lecz także późniejszem pism em h i e- 
r a t y c z n e m .  Znaki hieroglificz- 
ne oznaczały przedmioty, potem  
pojęcia i dźwięki, a to jedne 
głoski, drugie zgłoski. Pism o h ie­
ratyczne wytworzono wprost z 
hieroglifów. Pisząc wiele, zapisując 
ściany pomników i ogromne księgi, 
chcieli Egipcjanie zaoszczędzić na 
czasie i zam iast obrazków kreślili 
znaczki do tych obrazów podobne lub 
przynajmniej mogące je przypomnieć.
. Z rozkwitem handlu i przemysłu  

m usiano pisywać listy i umowy, a do 
tego i pismo hieratyczne było n iew y­
godne. Uproszczono tedy w 8 wieku  
p. Chr. pism o hieratyczne, postarano

się o znaki, które można było łatwiej 
i szybciej nakreślić i tak powstało pi­
smo d e m o t y c z n e  czyli ludowe. 
Pismo to zawiera prawie tylko same 
znaki dla głosek, a bardzo mało zna­
ków* dla zgłosek.

Na blisko 3000 lat p. Chr. posługi­
wano się w Chinach pism em obrazo­
wem, podobnem do hieroglifów egip­
skich. W piśm ie pierwotnem nie by­
ło tak wiele znaków jak obecnie, a 
znaki oznaczały przedmioty. Później 
dla oddania niektórych pojęć łączono  
znaki, tak n. p.: słońce z księżycem  
razem oznacza blask, obraz ptaka o- 
bok obrazu nut oznacza śpiew, kobie­
ta z dzieckiem miłość. Niektóre zna­
ki wskutek odmiennego położenia na­
bierały innego znaczenia, n. p. czło­
wiek twarzą do ziem i zwrócony ozna­
czał trupa. Oprócz tego były znaki 
dźwięków, wskazujące, jak pewne 
słowa mają być wym awiane. Liczba 
tych znaków do dni dzisiejszych o- 
gromnie wzrosła. W słow niku chiń­
skim znajduje się około 45 000 zna­
ków.

W głębi Azji, nad rzekami Eufra­
tem i Tygrem, były niegdyś w odleg­
łej starożytności kraje żyzne i bogate, 
dziś w bardzo znacznej części opusto­
szałe. M ieszkały tam potężne narody: 
Sumeryjczycy, Asyryjczycy i Babiloń- 
czycy, a królowie ich panowali w ol­
brzymich stolicach N iniw ie i Babylo- 
nie. Powstało tam zupełnie odrębne 
pismo o niedołężnych kształtach. P i­
smo to posiadało w łaściw ie tylko je­
den znak, który miał kształt klina. 
W ielkość klinów, ich kierunek, ilość 
i położenie m iały rozmaite znaczenie. 
Ze względu na jego kształt zwano p i­
smo to pismem k l i n o w e m .  Było 
ono bardzo dogdonem do rzeźbienia 
napisów dłutam i na ścianach i w w il­
gotnej glinie, urobionej w kształcie  
cegieł.

Pism a obrazowe innych narodów  
starożytnych jak hieroglify narodu  
egejskiego, chetyckiego itp. nie odcy- 
frowano dotąd.

: Tygodnik dla przemysłu graficznego. $  Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu,



Do pisania dokumentów i listów pi­
sm a dotychczas wymienione nie na ­
dawały się; dlatego ważnem i użyte- 
cznem dla ludzkości było wynalezie­
nie pisma g ł o s k o w e g o  tj. pisma, 
złożonego wyłącznie ze znaków dla 
dźwięków. Zaczątki takiego pisma 
były już w runach i w hieroglifach, 
ale znaki dla dźwięków były tam po­
mieszane ze znakami dla przedmio­
tów i pojęć.

Fenicjanie, znani jako dzielny n a ­
ród kupiecki, posiadali już 1500 lat 
przed Chr. pismo głoskowe. Oni też 
pierwsi mieli ułożyć alfabet. Niektó­
rzy badacze twierdzą, że Egipcjanie 
wynaleźli pismo głoskowe, gdyż pier­
wiastki kultury  egipskiej tkwią w pi­
smach europejskich. Używano naj- 
pier tylko spółgłosek a samogłosek 
trzeba się było domyślać. Dopiero pó­
źniej zaczęto obok lub wewnątrz spół­
głosek umieszczać małe znaki, kropki 
lub kreski w miejsce samogłosek, a 
dopiero w 6 wieku po Chr. wynale­
ziono osobne znaki do samogłosek.

Wynalazek pisma głoskowego przy­
swoili sobienajpierw Izraelici, którzy 
pismo to po znacznej zmianie nazwali 
pismem h e b r a j s k i e  m.

Z Azji dostało się pismo głoskowe 
wkrótce do Europy i rozpowszechniło 
się w Grecji. Grecy pismo to również 
zmienili i nadali kształt piękniejszy. 
Odtąd rozpowszechniło się pismo gło­
skowe w Europie coraz szybciej, 
zwłaszcza kiedy od Greków przyjęli 
je Rzymianie. Rzymianie przystoso­
wując alfabet grecki do swego języka 
znowu go nieco zmienili i nadali mu 
kształt jeszcze okrąglejszy, w ten spo­
sób stali się twórcami pisma ł a c i ń ­
s k i e g o .

Rzymianie opanowali z czasem 
wielką część Europy, północną Afry­
kę i zachodnią Azję, a z ich panowa­
niem rozszerzało się także pismo ła­
cińskie.

Narody wchodnio - słowiańskie, a 
zwłaszcza te, które przyjęli obrządek 
grecki, posiadają t. zw. c i r y 1 i c e, 
pismo przerobione z pisma greckiego. 
Polacy, Czesi, Słowacy i inni Słowia­
nie przyjęli alfabet łaciński, który 
zmieniono stosownie do potrzeb ję­
zyka.

W epoce gotyckiej powstało pismo 
gotyckie. Powstało ono tak  powie­
dziawszy przez łamanie pisma łaciń­
skiego, zastosowując się ściśle do o- 
strołukowego stylu gotyckiego. Na­
zwano je także pismem mnichów i 
skróceń, dlatego, iż najwięcej używa­
no je w klasztorach a dla oszczędze­
nia czasu skracano wyrazy.

W Polsce używano pismo gotyckie 
do wieku 16, a ustąpić musiało w 
epoce renesansowej m i n u s k u l ę  
pięknej, która dała podstawę do na­
szego dzisiejszego pisma codziennego.

L. Icz.

Sprawa obliczania oołoszeń.
Obliczanie opłat inseratowych od­

bywa się w poszczególnych wydawni 
ctwach pism perjodycznych rozmai­

cie, albo według miejsca (obliczanie 
na milimetry), albo na podstawie 
wierszy, albo wreszcie wedle stronicy 
lub poszczególnej podziałki stronicy.

W ostatnich czasach coraz bardziej 
zaprowadza się zwyczaj obliczania o- 
płat inseratowych według wierszy 
milimetrowycli, o tyle praktyczny, że 
publiczność dająca zlecenia insera- 
towe łatwo saińa obliczyć sobie mo­
że koszt za inseraty. Wydawcy przy 
tern obliczaniu tracą tylko o tyle — 
gdy przyjmują matryce kalandrowe 
— gdyż te wysychając skurczą się 
nieco i nietylko pod tym względem 
szerokości, lecz — co ważniejsza — 
pod względem wysokości przedsta­
wiają mniej wierszy milimetrowych. 
Dogodnem jednakowoż jest tego ro ­
dzaju obliczenie ze względu, jak za­
znaczyliśmy, na publiczność, dającą 
zlecenia inseratowe.

Inny rodzaj obliczenia ogłoszeń od­
bywa się według wierszy nonparelo- 
wych lub petytowych, rzadziej gar­
mondowych. Obliczanie to jest dla 
poszczególnego wydawcy praktyczne 
i pożyteczne jako dla fachowca, p u ­
bliczność atoli ma na ogół słabe poję­
cie o wierszach nonparelowych, pety­
towych lub garmondowych i według 
nich obliczać kosztów za ogłoszenia 
w własnym kantorze zazwyczaj nie 
umie i ogarnia ją  często uczucie nie­
pewności, czy administracja czasopi­
sma nie przeliczyła się czasem. Mo­
nitowanie publiczności w tym przed­
miocie po administracjach czasopism 
jest dostatecznie znane i przykre.

Naj dogodniej szem dla obydwóch 
stron byłoby obliczanie opłat insera­
towych według podziałki strony, a 
więc całej, połowy, jednej czwartej, 
szesnastej itd. Tak, ale ogłoszenia 
bywają rozmaite. Publiczność inse- 
ru jąca  lubuje się często w odmien­
nych, w rozmaitych formach i kształ­
tach ogłoszeniowych.

Dzienniki i tygodniki obliczają o- 
płatę za inseraty przeważnie według 
ilości wierszy milimetrowych lub ro­
dzajowych (na zasadzie własnego pi­
sma podstawowego), odstępują jed­
nakże od reguły, gdy chodzi o uzys­
kanie lub zachowanie inserenta, da­
jącego zlecenia stałe, inseraty wiel­
kie. Wówczas wydawca zaokrągla su­
mę, niemal zawsze na  swą nieko­
rzyść. Pytający klient o cenę za o- 
głoszenie jednostronne, półstronne 
lub ćwierćstronne nie pyta o ilość 
wierszy, to go wcale nie interesuje, 
lecz o cenę ogólną i — rabat... Wy­
dawca czasopisma w takim przypad­
ku uprzytomnić sobie powinien, że 
całostronne ogołszenie bynajmniej go 
taniej nie kosztuje od strony zapeł­
nionej inseratami drobnymi. Drobne 
ogłoszenia, zliczone razem, zawsze 
więcej donoszą, niż całostronne zlece­
nia danego inserenta. Im więcej in- 
seratów, tern więcej zainteresowania 
budzi czasopismo w pośród czytelni­
ków. Tam każdy czytelnik coś cieka­
wego i pożytecznego dla siebie wy- 
sżuka. Ustawienie całostronnego o­

głoszenia wymaga więcej zmysłu a r­
tystycznego i gustu, a więc zatrudnie­
nia lepiej płatnego zecera. Gdy so­
bie to wydawca uprzytomni i zacznie 
rozsądnie kalkulować, łatwo się prze­
kona, że na wielkich inseratach, cho­
ciaż w nich wierszy stosunkowo 
mniej, nie zarabia tyle stosunkowo, 
ile na ogłoszeniach drobnych.

W każdym przypadku liczyć się je­
dnakże należy z tern, że publiczność 
ma więcej zrozumienia w obliczaniu 
ogłoszeń wielkich. Niejedne wydaw­
nictwa na podstawie swych doświad­
czeń z publicznością ułożyły taryfę na 
podstawie opłaty za stronę.

Nie ma jednakowoż żadnej reguły 
bez wyjątku. Chcąc nie chcąc każdy 
wydawca urządzi w swem wydawni­
ctwie rubrykę dla drobnych ogłoszeń, 
a tę rubrykę podzieli celem przejrzy­
stości na  poszczególne oddziały, we­
dle treści ogłoszeń drobnych, jako to: 
kupna, sprzedaże, dzierżawy, przetar­
gi publiczne itp. Ogłoszenia m in iatu ­
rowe należy obliczać w każdym przy­
padku według ustanowionej taryfy 
od wiersza. F.

Sposoby reklamy 
gazet amerykańskich.

Koniec roku i zmiana kwartału 
zbliżają się szybkiem tempem i dla 
wydawców czasopism i gazet nastaje 
pora rozwinięcia starań w kierunku 
skutecznej i pożytecznej reklamy. W 
takim  okresie sądzimy, że będzie na 
czasie, podzielić się z czytelnikami 
naszemi z sposobami, praktykowany­
mi przez wydawców gazet am erykań­
skich.

Sposób reklamy uprawianej przez 
Amerykan oprócz przysłowiowej 
przesady, typowej wybujałości, w ła­
ściwej mieszkańcom drugiej półkuli 
ziemi, obok gadatliwości niczem i 
przez nikogo z Europejczyków prze- 
ścignionej, zawiera też wiele zmysłu 
praktycznego i rzutkości godnej na ­
śladownictwa.

Od Amerykan niejednego nauczyć 
się warto. Przeglądając wybitne a- 
merykańskie czasopisma fachowe 
spostrzeżemy rozliczne jedno a nawet 
dwustronne ogłoszenia, często zaopa­
trzone w oryginalne ozdoby i orna­
menty, które ożywiają dział inserato- 
wy w sposób u nas nieznany i nie- 
praktykowany.

Rzutką nadzwyczaj jest też rekla­
ma, praktykowana przez wydawców 
amerykańskich w kierunku zdoby­
wania nowych inserentów, może nią 
też być wobec zyskanych sukcesów, 
przyczem uwzględnić należy, że wal­
ka konkurencyjna w pośród gazet i 
czasopism amerykańskich jest ba r­
dziej t rudna  od naszej. Bezwarun­
kowo. To samo powiedzieć należy 
o praktykowanym w Ameryce sposo­
bie zdobywania nowych abonentów. 
Z tej dziedziny dochodzą nas często 
wieści o „trykach" amerykańskich? 
które zazwyczaj pobudzają nas d a  
wcale niewymuszonego uśmiechu?



najmniej zaś wzbudzają w nas chęć 
do naśladownictwa. Przy bliższej o- 
cenie tych znanych i nieznanych spo­
sobów reklamy amerykańskiej jed­
nakże spotkać można od czasu do 
czasu jądro prawdy przekonywującej. 
Gdy naprzykład wydawca am erykań­
ski stosuje odręczne pismo do każdej 
nowo osiadłej rodziny, zawierające 
pozdrowienie i życzenia pomyślnego 
pobytu, lub zapowiedź podarunku, 
lub bezpłatne oprowadzenie po m ieś­
cie z pokazaniem w szystkich god-- 
nych widzenia rzeczy, lub bezpłatne 
dostarczanie gazety przez pewien o- 
kres, ażeby w ten dosyć kosztowny 
(na nasze obecne stosunki zbyt ko­
sztowny!) sposób pozyskać nowych  
abonentów, to jednakże przyznać m u­
simy, że tego rodzaju reklam a w 
skutkach jest odpowiedniejszą od 
niejednej innej reklamy niezręcznej 
a nawet niezdarnej. Trzeba też 
wprost podziwiać zręczność wydawcy  
am erykańskiego w przedmiocie w y­
szukiwania adresu nowo osiadłych  
mieszkańców, zważywszy, że w m ia­
stach amerykańskich o tak mnogiej 
liczbie ludności przymus zgłoszenia  
pobytu swego w urzędzie policyjnym, 
mieszkaniowym  lub innym  nie is t­
nieje.

Celem zdobywania nowych i zacho­
wanie starych abonentów wydawca  
am erykański z lubością stosuje sy­
stem prem jowania abonentów, przy­
jaciół czasopism a i akwizytorów. 
Sposób ten w Ameryce doskonale się 
popłaca. Nieraz wcale niem ałe sumy 
i podarki cenne ofiaruje w ydaw nict­
wo za zdobywanie abonentów. Jedna 
z w ielkich gazet amerykańskich w y­
słała własnym  kosztem w nagrodę za 
zdobywanie abonentów pewną liczbę 
swych gorliwych czytelniczek i akwi- 
zytorek w podróż do Europy (oczywi­
ście przed wojną światową); pomysł 
ten, aczkolwiek kosztowny, opłacił 
się wydawnictwu doskonale.

Ogłaszanie konkursów piękności 
dla w łasnych czytelniczek, lub kon­
kursów literackich, w których tylko  
abonenci udział brać mogą, z nagro­
dami dochoęłzącemi sum bajońskich, 
są w Ameryce na porządku dziennym

Redakcja i dyrekcja gazet am ery­
kańskich stale w ysila  się w kierunku  
podtrzym ywania uwagi czytelnika w  
stałem naprężeniu i ciekawości na 
wynik rozpisanych konkursów, wre­
szcie na wszelkie dalsze now iny i n ie­
spodzianki. Niejedna zapowiedź w y­
dawnictwa skupia i zaostrza uwagę 
czytelników w sposób niesłychany, w  
rezultacie zaś, po wytłom aczeniu fi- 
łuternem okazuje się, że był to typo­
wy „tryk" amerykański. W udziela­
niu nagród i przekazywania gazet 
gratis w ydaw cy gazet amerykańskich  
walczą o pierwszeństwo i wyrzucają 
ba reklamę olbrzymie pieniądze. Nie 
Wszystkie sposoby rekląm y są po- 
bhwały godne i nie licują też z etyką  
Wydawniczą według naszych utar­
tych pojęć, łecz co kraj, to obyczaj! ~  •

Pisząc to, nie możemy naszym w y­
dawcom udzielić z różnych powodów  
praktycznych i etycznych, dobrej ra­
dy: czyńcie podobnie! Drożyzna pa­
pieru z jednej strony, a z drugiej sta­
łe podwyższanie opłat pocztowych 
niemal z m iesiąca na m iesiąc, po­
mnażają koszty handlowe i usiłow a­
nia reklamowe celem pomnożenia 
czytelnictwa gazetowego są coraz bar­
dziej kosztowne i utrudnone, niemal 
niem ożliwe. Frw.

— Podw yższenie agia celnego. Dz. Ust. 
Rz. P. Nr. 106 z dnia 7 grudnia br. ogła­
sza rozporządzenie, m ocą którego agia  
celne zostało z dniem 15 grudnia br. pod­
wyższone na 99.900% (mnożnik 1000) dla 
tych towarów, które dotąd opłacały agio 
49.900% (mnożnik 500). — Rozporządzenie 
to nie dotyczy zatem towarów, objętych 
rozporządzeniem o ulgach celnych i tych, 
które opłacają mnożnik norm alny, w yno­
szący obecnie 1500.

Ceny metali w Niemczech
podane  przez D eu tsche  -  M e ta l lh an d e l  - A. G. 

w B e r l i n i e :

C e n a  .. a k i l o g r a m
N a z w a  m e t a l u

7. 12. 8. 12. 11. 12. 12. 12. 13. 12.

Ołów m i ę k k i .......... 960 .- 925 . - 1000. - 9 7 5 . - 925.—
C yna B a n c a ............ 6550.- 67>'0. 7100.- 7000.- 6600.—
Cyna 99°/„ h u tn icza 6450.- 6503.- 7000.- 6900. 6525.-
Antymon 99°/„ ........ 903.— 8 7 5 . - 9 2 5 . - 9 0 0 . - 875.—
M i e d ź ........................ 2603. 2393.- 2717.— 2673.— 2574.—
M eta l s te r eo ty p .  .. 875.— 375.— 9 0 0 . - 875.— 850.—
Meta l do m aszyn

do s k ł a d a n i a . , 84 0 . - 840 . - 3 5 0 . - 8 4 0 . - 820.—
Cynk w a lc ................ 2035.— 2085.- 2085.- 2085 — 2085.—

Zatarg w przem yśle graficznym  w Cze­
chosłow acji. Z końcem br. ustaje dotych­
czasowy cennik robocizny dla pracow ni­
ków drukarskich i litograficznych. Ka- 
m ieniodrukarze opracowują obecnie no­
wą taryfę. Dnia 4 grudnia odbyło się w 
Pradze pierwsze posiedzenie delegatów z 
stow arzyszenia w ydawców oraz stow a­
rzyszenia pracowników drukarskich, jed­
nakże bezskuteczne. Zanosi się na po­
ważny zatarg na tle zarobkowem. W y­
dawcy zam ierzają m yta obniżyć.

Celem przyjścia wydawcom  gazet z po­
mocą w ydał rząd niem iecki rozporządze­
nie, w edług którego pobory od sprzedaży 
drzewa w lesie (na wyrób papieru) pod­
wyższa się z Yi na 114 procent od sumy 
ogólnej. Pobierane odsetki używane by­
w ają na ulżenie w ydawców gazet i czaso­
pism  przy zakupach papieru.

— Szkoła fachowa w Argentynie. W
stolicy Argentyny, w Buenos Aires, znaj­
duje się jedyna w  Ameryce Południowej 
szkoła graficzna — „Instituto Argentino  
de artes Graficas". Szkoła niedawno te­
mu ogłosiła  sprawozdanie z swej działa l­
ności, z którego wynika, że od 1914 r. 
znacznie się powiększyła przez u staw ie­
nie m aszyny do składania czcionek, tło ­
czni litograficznych, urządzenie w arszta­
tów introligatorskich oraz sali dla czytel­
n i pism  i w ydaw nictw  fachowych. Szkoła 
wydaje w łasną gazetę fachową pod tyt. 
„Anales Graficos", składaną celem  pro­
duktywnej pracy przez uczni szkolnych i 
celem pokrycia kosztów urządzenia szko­
ły. U czniowie nie opłacają szkolnego, w  
to m iejsce pracują. Lekcje odbywają się 
od godziny 8—10 wieczorem, uczęszcza  
na nie 20 do 25 terminatorów.

Rzadka książka. Francuska Bibljote- 
ka narodowa szczyci sję posiadaniem  41 
pierwszych książek, drukowanych w 
m iastach francuskich pomiędzy rokiem  
1470, a 1500. Do kopnpletu brakuje Bi- 
bljotece trzech tylko jeszcze najstarszych  
książek francuskich: jednej drukowanej 
w Perpignan, a będącej w łasnością bi- 
btjoteki św. Genowefy w Paryżu, drugiej

Lokale 
Hurtowni Drukarskiej

Tow. Akc.
przeniesione zostały

Da Siar f Rynek 4
dawniejsza księgarnia Jolowicza. 

Telefon 2333.

drukowanej w Narbonnie* a znajdującej 
się w hibljotece tego m iasta i wreszcie 
słynnego brewjarza, drukowanego w m ie­
ście Uzes około 1500 r. przez Jana de Pre 
z Lugdunu, na zam ów ienie biskupa Mi­
kołaja Maugras. Dotychczas brewiarz 
ten znajdował się w rękach zapalonego  
bibljofila p. Lanthelm e w Paryżu. W 
tych dniach jednak bibljofil ten umarł 
i bibljoteka narodowa zdołała nabyć ów 
cenny druk od jego spadkobierców.

Ciekawe potanienie abonam ent* 
gazet zaprowadzili saksończycy, któ­
rych Niem cy ironicznie nazywają 
„helle". Otóż pewna w ielka lipska 
gazeta ogłosiła, że kupuje stare ga­
zety swego nakładu z powrotem i to 
po 100 marek za kilogram. Na to 
oburzenie w kołach handlarzy wiktu- 
alnych, którzy ten sposób przyciąga­
nia abonentów uważają za krzyw­
dzący ich interesy i ogłosili, że i oni 
mogą cenę tę za stare gazety płacić. 
Nie dosyć jednak na tern. Dwie h ne 
bowiem gazety lipskie zawezwały 
swoich czytelników, ażeby celem po­
tanienia abonamentu odsprzedawały 
im przeczytane gazety po cenie 130 
marek za kilogram, co oznacza po­
tanienie przedpłaty o więcej jak 200 
marek. — Z biedy więc papierowej 
powstała zaciekła gonitw^a konku­
rencyjna.

Maszyna do pisania nut. W łoski 
profesor Fortoni skonstruował m a­
szynę do pisania, którą można pisać 
nuty w ten sam sposób, jak obecne- 
mi m aszynam i głoski. Maszyna ta 
jest zewnętrznie zupełnie tak samo 
zbudowana, jak dotychczasowe zw y­
kłe m aszyny do pisania. Przestrzeń 
do pisania jest jednak znacznie szer­
sza, ponieważ przecież zam iast jed­
nego w iersza nuty wykazuj roz­
maite nad sobą. leżące rządki. Ma­
szyna jest znacznie sk o m p lik o a ń -  
sza, jak zwykła maszyna. Ma ona 
m ianowicie 40 rozmaitych dźwigni, 
któremi można ją rozmaicie nasta­
wiać. P isanie odbywa się w ten spo­
sób, że nasamprzód pisze się głów^ki 
nut. W szystkie inne znaki dopisuje 
się następnie. Konstrukcja postąpiły 
obecnie już tak dalece, że jest zdatną 
do użytku.

Nakładem  Związku Zakładów G raficznych i W y- I 
daw niczych na P olsk ę  Zachodnią :

w Poznaniu, A leje M arcinkowskiego 17. !
R edaktor: Teodor Kryg w Poznaniu . V I 

Drukiem Drukarni P o lsk iej, Tow . Akc. w Poznani*,;i

Z  chwili bieżącej
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MECHANICZNA FABRYKA KOPERT 
F A B R Y K A  K S IĄ G  H A N D LO W Y C H  I KAJETÓW
D Z IE N N A  P R O D U K C J A  200000 K O P E R T ,  3 0 0 0 0 K A JE T Ó W . .  D O S T A W A  W Y Ł Ą C Z N IE  D O  S K Ł A D Ó W  P A P IE R U  i D R U K A R Ń .
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STARY

o d c in k i, k s ią ż k i k on ­
to w e , kop  ja ły , g a z e ty ,  
o d p ad k i k o sz y k , itp .

kupuje' s t a le  
po cenach korzystnych

d la  W ie lk o p o lsk ie j  
P a p ie r n i T o w .A k c .

M ło d sz y  czcio n k a rz
trzeźwy i niepalący pragnie się wykształcić 

na dzielnego

l in o t y p in t ę
Pi P. pryncypałów drukarń, którym zależy na 
trzeźwym pracowniku upraszam o łaskawe 
oferty z podaniem czasokresu nauki i wyso­
kości płacy pod B. K. do Przegl. Graficznego.

20

Jozef Kasprzak
Poznań, pl. W olności 14 

T e le fo n  5607. “

Prosimy uwzględniać firmy ogłaszające 
w „Przeglądzie Graficznym .

D r i i y r z a - m i s i g
poszukuje  od Nowego Roku na 
t a ry fę  poznańską .

Drukarnia nakładowa
J. K aw aler

w  S z a m o t u ł a c h .  c>5

i m o n t a ż  -wszelkich 
maszyn drukarskich 
i introligatorskich w y­
konuje pod fachowym  
nadzorem i po przy- 
stępnch cenach

Fabryka maszyn 
i przyborów drukarskich

Tomasz Kaldyk i S-ka
Poznań, ul. Pocztowa 14/15

Bydgoska

fabryka kleju i farb
E. R. O t to  K noof

Tei 7 4 5  Bydgoszcz-Bielawki Tei. 1 2 4 3

Ofiaruje z własnej, nowo podjętej fabrykacji

Czernidło drukarskie
do maszyn rotacyjnych, Czarną farbę do maszyn 
pospiesznych Konsestyjną farbę drukarską.

- - Ofertą służę każdego czasu. - -

Produkcja dzienna 1000 kilo.
„N inlejszem  pośw iadczam y, l i  farbę drukarską 

sprowadzam y z fir m y : „Bydgoska Fabryka Kleju i Farb." 
z której jesteśm y najzupełniej zadow olen i i m ożem y  
pow yższą firm ę najsum ienniej p o le c ić .

A d m in is tr a c ja  D z ie n n ik a  B y d g o sk ie g o
44 (—)  F, Niemczyk.

Mamy ofertę na

kamienie lito irificzne
niebieskie i żółte 
w każdej wielkości, 
któryck nabycie 
ofiarujemy po ce­
nie oryginalnej lo­
ko kamieniołom 
lub Berlin. - - - -

Hurtownia Drukarska Iow. Akc.
Poznań, A leje Marcinkowskiego 17.

T e le fo n  2555. T e le fo n  2555.

z podziałem na 16 rozmai­
tych pism, na długość 56 
cicer, zawierające również 
rozmaite ważne techniczne

wiadomości o miarach i wagach typograficznych, o for­
matach najwięcej używanych itd. poleca
H urtow nia D rukarska Tow . Akc.

Miarki

Telefon
2555

Telefon
2555

Wyłączne zastępstwo
na Polskę Zachodnią

na

własnej fabrykacji, 
szufle - kątniki - masę wałkową

normalną, dodatkową, rotacyjną 
firmy'

TOMASZ KALDYK i SKA
Odlewnia wałków

Poznań, Pocztowa 14-15. — Telefon 3097 
posiada

HURTOWNIA DRUKARSKA
T o w . A k c .  '

Poznań - Aleje Marcinkow skiego 17 243
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